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H A S Ł O  Ó S E M K I :

Stara władza magistracka odchodzi!
Niech przyjdą nowi ludzie z nową myślą pracy gospo­

darczej!
Współpraca z Rządem to przyszłość samorządu!

Socjalistom w odpowiedzi.
Socjaliści czują, że im się grunt usuw a 

z pod  nóg i bronią się jak mogą. Rozrzucają  
odezwę, w której wyszydzają p. Iwasiuka murarza 
i rolnika z Majdanu, za to, że przy p o p rz e d ­
nich w yborach  im pomagał, a teraz od  nich 
odszedł. Panow ie  socjaliści, toć nie on jeden  
odszedł, bo  przecież odeszli od W as i w yrze­
kli się W as brukarze i wyrobnicy, odch o d zą  
i ode jdą  w końcu wszyscy robotnicy, bo Wasz 
socjalizm to na tem  polega, że nad  każdą  dzie­
s iątką robotników jeden  żydek stoi z no tesem  
jako dozorca. T o  W asza robo ta  socjalna, że 
robotnicy od  Brondwajna zarobków  w gotów ce 
dostać nie mogli, tylko do drugiego z kwitkami 
chodzili, by zarobek  swój k rw aw y w ydostać 
i za to mu procent opłacać musieli.

Chwalicie się sklepem  „R obotn ika"  i p o ­
rządkami, które wprowadziliście, a jakże to 
było z tym  pożarem  w nocy —  czem u pożar 
wybuchnął pod  ladą? Gdzież ten dozór?

Ej panowie! Z a  d ługoście  się trzymali 
magistrackiego żłobu. Już tego dość, dość W a ­
szych rządów, dość p ła tnych  p osad  dla ludzi 
ze świata, dość  radcow ania  i zaw racania  lu-

dojść nie m oże. Skoro nie zaw ieram y sojuszów 
ani z partją  P P S .  ani z partją  Stronnictwa 
C hłopsk iego , b ędących  w  opozycji do  Rządu, 
to tem  sa m e m  uczynić tego nie m ożem y w sto­
sunku  do  Panów , b iorąc p o d  uw agę  osobę 
Szanow nego  Pana  Prezesa.

P roszę  w imieniu K om ite tu  i w łasnem 
przyjąć w yrazy  g łębokiego szacunku i p raw ­
dziw ego pow ażania .

Z a  K om itet 
Pracy G ospodarczej

Henryk Rosiński.
O D  REDAKCJI.

Po  tej odm ow nej odpow iedzi, jak nas in­
formują, p. Kowerski poszed ł  szukać połączenia  
z kim? Zgadnijc ie  I Z  ad w o k a tem  Czernickim 
ze S tronnictwa C hłopskiego, które na sz tanda­
rze swoim  nosi has ło  w yw łaszczenia  ziemi bez 
odszkodow ania .  Z iem ianin , konserw atysta  szu­
kał sojuszu z politykiem  chłopskim , nabożny  
człowiek, panujący  nad  dew otkam i, poszedł 
po kom prom is  do bezw yznaniow ca. O to  jeden 
z przyczynków , jak  hasło: „precz  z R ząd em " 
łączy ludzi p o d  w p ły w em  jadu obłąkanej n ie­
nawiści do R ządu , jedynie  dlalego, że ich

inni zazdroszczą tego bezcennego skarbu, ro­
kują nam  wielką przyszłość tylko dlatego, że 
pos iadam y wielką siię rozrodczą i jesteśmy 
zdrow ą rasą. Ale zastanówmy się, czy zawsze 
spełn iam y w obec tych malutkich swój obowią­
zek rodzicielski, czy nie krzywdzim3' częstokroć 
tę pe łną  radości i chęci do życia młódź szkolną?

jeżel; idzie o nasze miasto — to musimy 
się uderzyć w piersi i z całą pokorą przyznać 
się do winy.

Do grzechu przyznać się muszą przede- 
wszystkiein nasi ojcowie miasta, którzy, zasia­
dając w radach miejskich, nie zawsze pam ię­
tają o tem, że ustawy szkolne nakładają całą 
p ieczę o zaopatrzenie i wyposażenie szkół wy­
łącznie na sam orządy gminne.

Gmina miejska, w  danym  w ypadku m a­
gistrat, decyduje, w jakich warunkach uczy się 
nasza młodzież i jakimi środkami rozporządza 
nauczyciel w nauczaniu dzieci.

P rzypatrzm y się naszym szkołom i zobacz­
my, co ojcowie naszego miasta dla tych szkół 
do tychczas zrobili. Kiedy trzy lata temu do 
magistratu z tryumfem wkroczyli socjaliści, 
zdaw ać się mogło, iż szkolnictwo miejskie zy­
skało nareszcie prawdziwie oddanych opieku- 
kunów. Bo w imię praw dy  przyznać trzeba, że 
socjalistyczne rządy gminne naogół mają chlubne 
zasługi w swoich s taraniach o szkołę. W szyst­
kim w iadom o, jak socjalistyczny magistrat 
miasta W iednia  wziął blisko do serca sprawę 
szkolną; wiemy, jaką  p iękną kartą zapisała się 
działa lność rady szkolnej w naszem mieście 
Łodzi, gdzie w prow adzono  przymus szkolny 
i w ybu d o w an o  w spaniałe  gm achy szkolne.

A  czyż nasze miasto, które początki swego 
istnienia oplotło  wielką troską o oświatę i zdo-



ciziom głow y rządem  robotniczo-w ioscianskim . 
Nikt w to nie w ierzy.

Z a  p ien iądze  ludności wydaliście broszurkę 
party jną  z obrazkam i. O brazk i ładne, na obraz­
kach jest w asz dom  czynszow y dla urzędników 
(bo p rzecież robotnik  za kilkadziesiąt złotych 
m iesięcznie m ieszkać tam  nie będzie), jest na 
ob razku  party jny  sklep i partyjny uniwersytet 
i p iekarn ia , a jakże. W yście  to wszystko zro­
bili, urządzili d la siebie, za czyje pieniądze? 
bardzo  pięknie pamiętaliście o sobie przez czas 
d ług ich  rządów . A  czy ratusz i park  na obraz­
kach  to  też W asza  robota? bo tak wszystko 
razem  to się ładnie  przedstaw ia i pew nie się 
ludność cieszy, żeście za jej p ieniądze taką 
ład n ą  broszurę wydrukowali dla swojej parlji.

No, daj W am  Boże szczęście przy w ybo­
rach z W aszem i Kazaneckim i i Wiltosami, a nie 
zapom inajcie  jeszcze i o Sendłaku, bo on już 
przy koniach w Potoczku nie służy, tylko jest 
dz iennikarzem  koresponden tem  „Robotnika" po 
ukończeniu studjów w uniwersytecie robotniczym 
w Zam ościu . Dajcie mu tam  katedrę, bo rektor 
Magnificencja rady nie da.

U s t  przew odniczącego Bezpartyjnego B lo ­
ku W spółpracy z Rządem  do Pana S tan i­

sław/a r<ow«'. kie^ro.

Wielce Szanow ny Panie  Prezesie!
W  imieniu Komitetu „Pracy G ospodarcze j“ 

m am  zaszczyt zakom unikow ać Panu Prezesowi 
co następuje.

My, dążąc do konsolidacji sił podczas  
obecnych  w yborów  do rady miejskiej, pierwsi 
wyciągnęliśmy rękę do Panów . Dążeniem  na- 
szem  jest, by rada miejskr nie była areną p o ­
lityczną, a w ychodząc  z ti-go założenia, prag­
niemy, by czołowi przedstawiciele politycznych 
ugrupow ań  złożyli na ołtarzu dobra  miasta swe 
nazwiska i ambicje i nie kandydowali.

My wykonaliśmy ten p fulat; przypuszcza­
liśmy, że ofiara ta zostanie z łożona i po  stro­
nie Panów .

W arunku  tego P an  P rezes  dopełn ić  nie 
zechciał. W o b e c  tego zrnuŁieni jes teśm y jako 
ludzie sk łonni do  w spółpracy  z R ząd em  i wi­
dzący  jedynie  w tej w spó łp racy  przyszłość 
sam orządów , szukać poza  P ań sk ą  osobą  kon­
tak tu  z ludźmi dobrej woli ' pokrew nych  nam 
poglądów .

Z  tego  wynika, że w o b ec  nieustępliwego 
stanowiska P an a  do połączenia  naszych grup

Do kom prom isu  " ie  doszło, bo apety ty  
obu  kom prom itu jących  się P an ó w  były za w y­
górow ane  i co do iloeci m anda tów  pogodzić  
się nie mogli. O t  polit ka endecka! zasady 
zasadam i has ła  święte chrześcijańskie w imię 
Krzyża ma się dia wył orców, a pocichu  chy ł­
kiem kom prom is  choćby  z djabłeni, byle p rze­
ciw Rządowi, w  myśl praktycznej zasady: Panu  
Bogu świeczkę i djabłu ogarek.

3KCieszczanin.

Jeszcze jeden katolik 
w szśstce.

A  jakże wygląda ten  drugi chrześcijanin- 
katolik Jab łoński Piotr, rolnik?! Czy widzir.ł kto 
tego chrześcijanina w kościele? O pow iada ją ,  że 
kiedy była  na rad a  kom itetu  parafjalnego nad 
składką, to aż na ław cę  wyłaził i n ap ad a ł  na 
ks. Infułata o wysokośi sk ładki z m orga i groził 
m u słowami: „dłużei klasztora niż p rzeora" .

P am ię ta ją  mu to ludzie i śmieją się, że 
Jabłoński Piotr  na chrześcijańskiej liście figuruje, 
a w yzyskiwacz dla lucłzi gorszy od  poganina 

N . W . człone'' Komitetu Parafjalnego.

Hodowla owieczek.
Pan  Kowerski powiedział, że „chce być 

radnym  i być musi" . Jesteśm y o tem przeko­
nani, że będzie, bo przecież oprócz dew otek  
znajdzie się jednak  trochę bezkrytycznych 
ludzi, co mu swoje głosy o d d ad zą  Ale niech 
go to dosto jeństw o rac.nego nie wzbija w p y ­
chę  i n iech  tej mobili?acji sw ych  zwolenników 
nie uw aża za bardzo  groźną dla nas, a tem 
mniei HU R ządu polskiego. P. Kowerski głosi 
w swojej ulotce, że en«!ecja w Polsce nie zban ­
krutow ała , bo na P om orzu  w w yborach  zw y­
ciężyła. To tylko dow ód, Panie  Kowerski, że 
tam  hodow la  owiecze';. wyżej stoi —  radzimy 
za tem  tam  próbow ać  szczęścia na Pom orzu, bo 
Z a m o ść  idzie ku postępow i i pójdze naprzód, 
a nie wstecz. 'Pezet.

Ratujmy nasze dzieci 
szk )lne.

Któż zaprzeczy, że największym skarbem  na 
swiecie jest dz iecko  — ca nasza  pieszczota, n a ­
dzieja i osłoda! Jest*; Imy narodem , któremu

oyło się or.gis piCiWszy w europ ie  wyższy 
zak ład  naukow y prywatny i jest do dziś ośrod­
kiem kulturalnym me powinno na pierwszy
plan postawić troskę o szkołę?

I dreszcz oburzenia i wstydu obiega po 
żyłach, gdy dziś słyszymy, że w naszem mieś­
cie o tak pięknej szkolnej tradycji 1 50 dzieci 
w edług tylko urzędowej statystyki (doniesienie 
Inspektora Szkolnego do Magistratu L. 2434) 
nie znalazło miejsca w szkole, bo nie mają 
gdzie tam  usiąsć i czem tam oddychać , gdyż 
od rana do późnego wieczora odbywa się 
w naszych szkołach pow szechnych  nauka na 
dwie zmiany.

W klasach lir-.zba dzieci dochodzi do nie­
bywałej w pros t  normy bo aż do 65. Nie m ó­
wiąc już o tem, że uposażenie szkół w sprzęt 
jest bardzo ubogie i nędzne: dzieci siedzą na 
daw nych  niew ygodnych ławach, nie widzą w o­
kół siebie tego, co działa na rozwój poczucia 
estetyki i elem entarnego porządku; szkoły nie 
mają sal gimnastycznych i potrzebnych pomocy 
naukow yc h. A  co najważniejsza, brak budyn­
ków szkolnych! Mówi się wiele o tem, że 
m am y bezdom nych  (żadne statystyki ich nie 
wykazują!) i nagwałt Magistrat buduje szumnie 
wielki dom  mieszkalny. A  czyż dla tych dzie­
ci szkolnych, które rzeczywiście są bezdom ny­
mi bo  niema dla nich miejsca w szkole, 
nie m am y obowiązku choć coś wybudować? 
Czyż tylko dlatego, że ta dziatwa szkolna nie 
politykuje ma być niebrana w rachubę w 
naszym rządzie magistrackim? Czyż musi dla­
tego pokutow ać i po nocy wracać ze szkoły 
a co gorzej —  wcale się nie uczyć? Nie! Juź 
zawielka krzywda ich dotyka, już zadaleko po­
sunęło się w zględem nich niedbalstwo!

I teraz gdy idą wybory nowych ojców 
miasta - rzućmy im gromki nakaz, by na­
reszcie poruszyli z martwego punktu tę hańbią­
cą bolączkę szkolną w naszem mieście.

Rozejrzyjmy się po listach wyborczych 
i szukajmy tam  takich ludzi, co do których 
m am y pewność, że oni żywo odczuwają troskę 
o dobro i szczęście naszych dzieci szkolnych.

T en  wybór będzie łatwy, gdy rzucimy 
okiem na listę Nr. 8. W  tej jedynej liście, 
nieukładanej według klucza partyjnej polityki, 
widnieje szereg nazwisk lud/i, dla których 
dziecko jest objektem ich pracy. Oni są gwa­
rancją, że przy zwycięstwie w wyborach listy 
Nr. 8 —  dzieci nasze znajdą nareszcie p raw ­
dziwych swoich obrońców. Rodzic.



Str. 2. N O W I N Y  W Y B O R C Z E Nr.  2.

LISTA N r. 8
Ósemka jest listą ludzi pracy, ludzi godnych zaufania.
Ósemka to symbol zjednoczenia zdrowej postępowej 

części narodu z Rządem silnym i z naszą dzielną 
zwycięską Armją.

Niech żyje zdrowa myśl postępowa!
Precz £ partyjnictwem, które skoślawiło Sejm i zatruło 

życie publiczne w Polsce!

Z liczby zg łoszonych  lis t za 
ważne uznane zosta ły  na­

stępujące:
LIST A  Nr. 2 Socjalistyczna. LISTA  Nr. 3 

Poale-Sjon. LISI A  Nr. 4 Bundu. LISTA  Nr. 5 
Sjonistyczna. LISTA  Nr. 6 Endecka. LISTA 
Nr. 7 Stronnictwo Chłopskie.

L I S T A  ŚNir. 8. Ponadpar­
tyjnego Kom itetu Pracy 

Gospodarczej.
1) Dr. M oraw ski A leks., notarjusz
2) Iwasiuk Stanisław , ro ln ik
3) Badzian Leopold, prof. gimn.
4 )  Czujkiew icz Karol, roln ik
5) Harnsim  Józef, rolnik
6) Danielew icz Kazim ierz, ro ln ik
7) O leszek  W ładysław , naucz.
8) Dziuba Kazim ierz, roln ik
9 )  Koba W ładysław , rolnik

10) Kaufm an W ładysław , sędzia
11) Suchański Marjan, aptekarz
12) Forajter Jan, m urarz
13) rtiderla Augustyn, ro ln ik
14) W olski Feliks, lekarz
15) M ile r Stefan, prof. gimn.
16) K ie łb ińsk i Karol, rolnik
17) Gruszecki Jan, roln ik
18) Pom arański Zygm unt, księgarz
19) Nahajski Edm und, księgarz
20) Em eryk Józef, rzem ieśln ik
21) Janicki Franciszek, kupiec
22) G odziszew sk i Leon, ro ln ik
23) W archałow ski Henryk, obr. sąd.
24) G ała  Tom asz, roln ik
25) Kabas Henryk, przem ysłow iec
9 6 \  S a i A r » i s l r  I r

L udow a, Browarna lewa, Browarna praw a, P rze ­
m ysłow a, Janow ice  Duże i Koszary. Lokal urzę­
dowania: Szkoła Św iecka im. I. L. Pereca  przy 
ul. Lubelskiej.

O b w ó d  Nr. 9. Ulice: Lubelska (od ulicy
O krzei do  końca), Wiejska, R eym on ta ,  P ow ia ­
towa i M ajdan. Lokal urzędowania: Szkcła
miejska, p rzy  ul R eym onta .

Ruch wyborczy wśród 
żydów.

K rw aw a rzeź w Palestynie , której s^tki 
ofiar ludność  ży d o w sk a  przypisuje  fałszywej p o ­
lityce d o m o ro s ły ch  sjonistów, co przez długie 
lata nam aw iali  b iedne  rodziny do  emigracji na  
ten n iew dzięczny  teren, w yw arła  w p ływ  naw et 
na akcję w yborczą  w Z am ościu . Bo oto 
jak  nas informują, ludność religijna w y p ow ie­
działa w alkę tej zdradliwej polityce sjonistycz- 
nej. L udność  religijna w yrzeka  się sjonizmu 
jako  spekulacji politycznej. O n a  chce  mieć w 
Polsce  op iekę  i ochronę. Nie w yrzeka jąc  się 
Pales tyny  jako  swej praojczyzny, chce ten kraj 
mieć p o d  och roną  m an d a to w ą  Polski a nie 
Anglji. T u  w Z am ośc iu  ludność ta odczuw a 
op iekę  w ładz  polskich i d la tego tak  pop ie ra  
listę w sp ó łp racy  z R z ą d e m  Nr. 1 I .

Lista 1 I da  nam  m ożność  policzyć i zre- 
jes trow ać  siłę liczebną lojalnego e lem entu  ży­
dowskiego .

JE D Y N K A  zosta ła  przez socjalistów wy-

a jak się P an  czuje po sanacji? Czy Pana  razi 
osuszanie bagna i otwieranie okien dla prze­
wietrzenia stęchłej atmosfery m ałom iasteczko­
wego partykularza?

irytuje się P a n n a  „sanację", że podchw y­
ciła Pańskie  szczere wyznanie o dewotkach, 
które jak Pański św iadek przyznaje — wyr­
wało się Panu  jak... um arłem u kadzidło.

Z_ali się P an  na formę walki wyborczej? 
Ależ Panie na zachodzie w krajach kulturalnie 
wyżej od nas stojących, to walka wyborcza 
nie wyklucza posądzenia  przeciwnika o ojco- 
bójstwo, choć ojciec ten cieszy się czerstwem 
zdrowiem. Na zachodzie, na  tym kulturalnym 
zachodzie, to sobie przeciwnicy przy w yborach 
moralnie kistki wypruwają, a u nas w Z a ­
mościu niemal w rękawiczkach walka się toczy 
a przycinki do dew otek  to przecież żadna obraza.

Ludzie sanacji i Pańscy zwolennicy to ci 
sami ludzie, tylko nasi są nieuprzedzeni do 
R ządu  a Pańscy  mają uprzedzenia  z Pańskiej 
winy i z winy tych obwiepolców. których Pan 
tu importuje.

Poco więc irytacja? To szkodzi zdrowiu? 
Lepiej było nie d os iadać  szkapy  partyjnej i nie 
brać czynnego udziału w tych wyścigach a być 
raczej b iernym w idzem  lub zasiąsć w loży sę­
dziów na tem  poc iesznem  widowisku wyścigów 
o m an d a ty  rajców w  Zam ościu .

Mała rzecz a tyle irytacji. Lepiejby nam  
P an  pom ógł w kanalizacji życia i szukaniu ka- 
nalji dla dalszej rugi sanacyjnej. Pan  i tak na 
tem  skończy i będzie  n a m  pom agał ,  bo z Pana  
zasadniczo solidny cz łow iek  tylko m ech Pan 
nie nosi okularów  z tyłu a patrzy w życie n a ­
przód  przed  siebie.

O t  co! C zekam y  oferty nie dziś to jutro...
B y ły  endelę.

Fałszywy adres.
P. A d w o k a t  Czernicki ub iega jący  się o 

m a n d a t  radnego , aby  choć  w ten  sp o só b  w y ­
nagrodzić  sob ie  u tra tę  m a n d a tu  se jm ow ego, 
w yszykow ał w niosek , z k tórym  w ystąp ił  na 
W ydział Powiatowy'. W e  w n iosku  tym  żądał, 
a b y  W ydzia ł  P o w ia to w y  zabronił  p rzew o d n i­
czącem u  m ieszać  się do  w yborów . W niosek 
jako mylnie skierowany, uchwalono jednogłos-



27) Abraszeit-ski btanisiaw, naucz.
28) H łyń W alenty, p ro fesor gimn.
29) Ko łtun  Jan, kupiec
30) W aw rzyszak Jan, fryzje r
31) P taszyńsk i Jan, sto larz
32) Tanasiew icz Ignacy, m asarz
33) Bondyra Feliks, b rukarz

LISTA  Nr. 1 1 Ż y d o w sk a  W spó łp racy  z R zą ­
dem . LISTA  Nr. 12 Ż y d o w sk a  D em okratyczna. 
LISTA  Nr. 13 Ż y d o w sk a  N ow om iejska Bez­
partyjna. LISTA Nr. 14 Cwirna.

W yborcy głosują:

O b w ó d  Nr. I. Ulice: Szczebrzeska, A k a ­
dem icka, Przybyszewskiego, Plac Gimnazjalny, 
Peretza , Z am enhofa , Botaniczna i Z am kow a.

Lokal urzędowania: R atusz w Zam ościu .
O b w ó d  Nr. 2. Ulice: 1-go Maja, O rm iań ­

ska, P lac Mickiewicza, 3 Maja, Bazyljańska, 
Łukasińskiego, P rzyrynek i Daniłowskiego.

Lokal urzędowania: R atusz w Zam ościu .
O b w ód  Nr. 3. Ulice: Staszica, Żerom skiego , 

T. Kościuszki, W yspiańskiego, L w ow ska  (do 
przejazdu kolejowego), Kolejowa i Kołłątaja.

Lokal urzędowania: R atusz w Z am ościu .
O b w ó d  Nr. 4. Ulice: Lw ow ska (od p rze­

jazdu kolejowego do ulicy Gminnej), Nowa, 
Miła, Szymonowicza, O drodzenia ,  Zacisze i K o­
nopnickiej. Lokal urzędowania: Szkoła im. A.
Mickiewicza, przy ul. Lwowskiej.

O b w ód  Nr. 5. Ulice: Sienkiewicza, K as­
prowicza, Topo low a Z danow ska , H auk ego, R a ­
dziecka, Słowackiego, Piesza, Narutowicza, 
Montwiłła, Cicha, Lipska, Z ak am arek ,  Orla, 
Św. P iątka i wieś Podtopole . Lokal u rzęd o w a­
nia: Szkoła im. A d am a  Mickiewicza, przy ul. 
Lwowskiej.

O b w ó d  Nr. 6. Ulice: L w ow ska  (od G m in­
nej do ul. Spadek) ,  Gminna, Zarw anica, Nowy 
R ynek, Styczniowa, O grodow a, Zagłoby , G ór­
na, Reja, Krótka i Szkolna. Lokal urzędowania: 
Szkoła im. W. Łukasińskiego, przy ul. L w ow ­
skiej.

O b w ó d  Nr. 7. Ulice: Lw ow ska (od ulicy 
S p ad ek  do końca), Spadek , L istopadow a, M łyń­
ska, H rubieszow ska, Polna, W ólka, Miejska, 
Wólka-Infułacka i Kalinowice-Rządowe. Lokal 
urzędowania: Szkoła im. W. Łukasińskiego przy 
ulicy Lwowskiej.

O b w ó d  Nr. 8. Ulice: O b w odow a , Lipowa, 
Sadow a, Lubelska (do ulicy Okrzei), Okrzei,

R e d a k t o r :  Z a k r z e w s k i  I z y d o r .

c o i a n a  z p e w n y m  w s t y d e m .

SIÓ D EM K A  to lista o której się nie mówi, 
bo to pryw atne przedsiębiorstwo; boda j  ono 
nie było dla P. Czernickiego tak nieintratne 
jak stracony m anda t  pokelski. Bo oto jakie 
straty: ! 200 zł. m iesięcznych djet i jazda  p ierw ­
szą klasą po całej Polsce.

Jakżeż strasznie uciśniony i n iegodziwie 
trak tow any jest ten par lam entaryzm  w Polsce. 
Tyle  straty i to przez omyłkę!

W szystko to wina fatalnej administracji, 
jak słusznie pisze P. Czernicki w swojej zie­
lonej ulotce. P o  co się ta p rzek lę ta  adm in i­
stracja do w yborów  miesza.

Przecież m y ludzie partyj takbyśm y sobie 
zgodnie te m andaty  rozdali za cenę  naszych 
haseł popu larnych , p łynących  do  serc wyborców.

KOMUNIŚCI nasi z listą Nr. 10 zniknęli! 
Czyżby ich H ejw ow ski połapał?

Endekom w odpowiedzi.
P. Kowerski się irytuje w  swojej ulotce. 

P o  co ta irytacja? To tylko d o w ó d  że go p raw ­
da w oczy kole.

U lotka jego głosi, że ..sanacja" jest now em  
zjawiskiem w Zam ośc iu .  Naturalnie, że now em  
ale jakże b łogosław ionern  przez zdrow o myśią- 
cą i czującą  część społeczeństw a . P. Kowerski 
chciałby, żeby  było wszystko po  daw nem u, 
żeby  się m ałom ias teczkow e bagienko pokryło 
kożuchem  i dalej tęchło  tym czasem  „sana­
cja" odw adnia ,  sp ławia, kanalizuje życie publi­
czne, n icponiów  i n iegodziw ców  oddaje  w ręce 
sprawiedliwości lub poza nawias wyrzuca, za ­
stępując ich ludźmi do rzeczy i uczciwymi.

R ezulta ty  - py ta  Pan?
1 7 n icponiów lub niegodziwców w p rze ­

ciągu roku sp ław ionych  gdzie należało. Policz- 
cie ich w urzędach, bankach , magistra tach, p o ­
liczcie te ofiary sanacji, to się doliczycie.

Czyżby P an  K ow erski był p rzeciwnikiem  
takiej sanacji? czy m oże m a  inne sposoby  ska ­
nalizowania tego bagna? C zem uż jednak  b ę ­
dąc  radnym  tak d ługo  to le ro w a ł  obok  siebie 
Brondwajnów, Sendłakó^ t  czy innych H e rm a ­
nów? Jakże się P an  cz-  w tem  towarzystwie

_________________________ ńc________ ______________
W ;  a w c a :  R a d a  P o w i a t o w a

nie rzucic do kosza. 1 ak siej też sta\o.
W łościanie  delegaci Sejmiku do W ydzia łu  

P o w ia tow ego  zrozumieli o co chodzi i dali 
w n ioskodaw cy  należytą  odpraw ę. Któż bow iem  
jak nie starosta  m a obow iązek  regulowania 
i kontroli życia publicznego, któż jak nie on 
m a p raw o  i obow iązek  przy zmianie R ady  
Miejskiej odwiedzić  dzielnice, wioski podm ie j­
skie, w ysłuchać  zażaleń ludności a jej de lega­
tów na jakiejś liście ulokować. Na której zaś 
liście to już chyba  każdy  rozumie, że tylko na 
bezpartyjnej.

Humor wyborczy.
Dnia 17 listopada odbędą  się na polach 

W elcze ra do o k o ła  Zam ościa
W IELKIE WYŚCIGI JESIENNE

(G rand Steeple Chase)
Udział biorą konie miejscowe bez różnicy 

płci, maści i wieku. W arunki ciężkie: 9 prze­
szkód na bagnie  miejscowem, ostatnia prze­
szkoda trybunow a —  skok przez celę Łukasiń­
skiego do ratusza. Starter: Lord Smith.

Do biegu dżentelm enów zgłoszone:
1. \Vałach „Pe p e e s “ (wycofany, przed star­

tem  okulał.
2. Klacz półkrwi „Prohibicja" stajni C. K. W. 

(Centrala Koni Wyścigowych) jeździec 
dżentelm en Świątkowski.

b. Klacz (pełnoletnia) „D ew otka" (dycha- 
wiczna) stajni Rybarskiego jeździec dżen­
telmen Lord Kover.

7. W ałach  (chowu swojskiego) stajni spółki 
hodowlanej Dziduch Mochniej, jeździec 
Czernecki.

8. Ogier pełnej krwi „Dyktator" stajni bel- 
wederskiej —  jeździec dżentelm en Rejent.

11. Klacz „Dollarprinzessin", stajnia Lorda 
Bluma —  jeździec Garfink.

12. Klacz „Subwencja", stajnia familji Epsztaj- 
nów —  jeździec dżentelmen Perec.

14. Klacz „Lew atyw a", stajnia nowomiejska 
jeździec aptekarz  Cwirn (Panie Perec! 
Uwaga! Okulary!
R ozdanie  nagród honorowych zwycięzcom 

godz. 9 wieczorem w sali koncertowej przy 
dźwiękach orkiestry Namysłowskiego. Po kon ­
cercie bal. Poloneza prowadzi Lord Kover 
z Panią Perec.

B e z p a r t y j n e g o  B lo k u  W s p ó ł p r a c y  z R z ą d e m .
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